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Wstrząsające 
odkrycie 

przy dawnym 
oflagu

w Grass Boru
Obok dawnego Oflagu,II B i Stala­

gu nr. 302 w Gross Bern, na byłym 
niemieckim poligonie artyleryjskim, 
który obecnie znajduje się w powiecie 
szczecińskim, natrafiono na zbiorowe 
mogiły. Grobów tych jest około 580. 
W rozkopanych dotychczas kilkunastu 
mogiłach znaleziono po 15 — 25 cza­
szek. Według prowizorycznych obli­
czeń, na cmentarzysku spoczywa kil­
kanaście tysięcy jeńców z pobliskich 
obozów. Mogiły wykryto pod :zas ci s- 
humacji pojedynczych grobów na ro- 
iigomie.

Dalsze badania w rejonie Gross- 
Born wykryły dwa nowe wielkie 
cmentarzyska, z których jedno leży 
w rejonie gminy Okonek, gdzie w 
czasie wojny znajdował się . ównież 
jeszcze jeden obóz dla jeńców wo­
jennych. Drugie cmentarzysko znaj­
duje się przy stacji kolejowej L u ­
dę. Na obydwu cmentarzach leży 
prawdopodobnie przeszło 40 tys. jeń 
ców. Na cmentarzyska w najbliż­
szych dniach udaje się komisja ba- 
dawczo-lekarska.

K o l u m n a
Zygmunta

juz na peronie 
Z a  t y d z  en p o d ą g  

p r z y w a l ę  ją 
do W a r s z a w y

/GRANITOWY blok na kolumnę Zyg- 
munta ma przybyć do Warszawy 

z kamieniołomów w Strzegomiu w 
przyszłym tygodniu. Blok przetrans­
portowano już na stację kolejową w 
Strzegomiu. Leży on na specjalnej 
platformie. Przed zniszczeniem chroni 
80 stalowe o kratowanie.

Blok wraz z platformą będzie zała­
dowany na 50-tonowy wagon towaro­
wy. Plan przewozu bloku opracowano 
pod fachowym nadzorem prof. Hem- 
pla.

Wagon z blokiem przybędzie do War 
szawy na Dworzec Gdański, skąd za­
bierze go na plac Zamkowy specjalna 
platforma, którą pociągnie ciężki cią­
gnik lub czołg.

Ostateczną obróbkę bloku na ko­
lumnę przeprowadzi się na placu 
Zamkowym pod nadzorem generalne­
go konserwatora prof. Zachwatowicza. 
Zaczęto budować już specjalne drew­
niane rusztowanie.

Jednocześnie przystępuje się do 
•dgruzowania Zamku Królewskiego. 
Odgruzowanie przeprowadzi „Beton- 
Stal".
cię na nowo te fragmenty Zamku, 
które można zestawie z zachowanych 
pod ruinami bloków kamiennych.

złotych
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W CIEPŁEJ ATMOSFERZE
PODZIWU DLA FRANCO

ROZWilA PRZYJAŹŃ
STARÓW ZJEDNOCZONYCH

FILM SZUKA CZŁOWIEKA
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j
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Senatorzy amerykańscy
mizdrzą się m Madrycie

MADRYT 1.10 (obsl. ivł.)

JASKRAWYM dou odem coraz lepszych stosunkom Sta­
nom Zjednoczonych z H szpanią jet-t audiencja u gen. 

Franco z konrsj: uiojskou ej senatu amerykańskiego z se­
natorem Chan Gurney na czele. Przez Franco przyjęta 
zostaia rómnseż gruoa wyższych mojskomych amerykań- 
sk ch. Uprzednio byli oninszysty na audiencji u generała 
Juana Vigona, naczelnego dumódcy armii hiszpańskiej 

Jak donosi agencja Reutera, spotkanie między przywódcami wojsko­
wymi Stanów Zjednoczonych i Hiszpanii frankistowskiej odbyło się 
w „ciepłej atmosferze".

Reuter donosi, że Gurney oświad czył generałowi Franco, iż jego ko­
misja ‘ wypowiada się z całym naciskiem za przywróceniem normal­
nych stosunków pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Hiszpanią. Gur­
ney ponadto wyraził podziw dla „■wartości i ducha niezależności" 
armii hiszpańskiej oraz wyraził nadzieję na jak najlepsze stosunki 
między armią hiszpańską a amerykańską.
Korespondenci prasowi w Madry-prasowi w 

cie podkreślają, że wizyta komisji 
wojskowej senatu amerykańskiego 
zbiegła się w „charakterystyczny spo 
scb“ z ostatnimi posunięciami mo­
carstw zachodnich na terenie mię­
dzynarodowym, mającymi na celu do­
puszczenie Franco do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

Wczoraj wszystkie gazety hiszpań­
skie opublikowały pod wielkimi na­
główkami depeszę korespondenta o- 
ficjalnej hiszpańskiej agencji praso­
wej EFE z Nowego Jorku, stwier­
dzającą, że mocarstwa zachodnie za­
mierzają już w najbliższym czasie 
przystąpić do czynnej i pełnej współ 
pracy z Hiszpanaą generała Franco.

USA kocha ONZ
Ale

sięgnąć
trzeba
kieszeni.. .

Pogoda
zmienna jest

ZACHMURZENIE zmienne z możli­
wością opadów. Temperatura od 

12 do 16 stopni. Umiarkowane, miejsca 
mi dość silne i porywiste wiatry z 
kierunków północnych i północno-za­
chodnich.

Michałów
zaczyna

kampanię76 cukrowni
u>y produkuje

520.039 ton

Dać jej 
czy nie dać

wafić do ONZ?

Na str. 2 ej

Byłem przez 
12 godzin 

INKASENTEM 
GAZOWNI

PARYŻ, 1.10 (Obsł. w!.). Korespon­
dent dyplomatyczny AFP przewiduje, 

Po usunięciu gruzu postawi że dyskusja w ONZ nad sprawą Hisz­
panii rozpocznie się dopiero za 6 — 
8 tygodni. Tym niemniej całe zagad­
nienie jest już w chwili obecnej dy­
skutowane z wielkim zainteresowa­
niem w kołach delegacji południowo­
amerykańskich.

Delegat Boliwii wystąpił w środę 
na Zgromadzeniu Generalnym ONZ 
domagając się dopuszczenia Hiszpanii 
do szeregu agend podległych ONZ ł 
odwołania rezolucji o wycofaniu am­
basadorów i posłów państw — człon­
ków ONZ z Madrytu. Przypuszcza się, 

jże stanowisko Boliwii otrzyma popar­
cie Argentyny, Peru, Paragwaju, Do­
miniki, Salwadoru i Kolumbii.

Wiadomo natomiast, że Gwatemala, 
Urugwaj, Wenezuela, Meksyk i Pana­
ma domagają się nadal utrzymania, 
ewentualnie nawet zaostrzenia sankcji 
antyfrankistowskich.

PARYŻ, 1.10. (obsł. wł.). Komi­
sja budżetowa Walnego Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych 
przyjęła propozycję amerykańską 
wyznaczenia górnej granicy wyso­
kości składek ONZ.

Korespondenci prasowi wyjaśniają, 
że Stany Zjednoczone pragną w ten 
sposób uniknąć wykonania pierwot­
nej uchwały Walnego Zgromadzenia 
zgodnie z którą każde państwo mia­
ło płacić składkę w wysokości 1 proc. 
budżetu. Ponieważ budżet St. Zjedn. 
był większy, składka ich była rów­
nież najwyższa.

Przy pomocy obecnej uchwały, 
Stany Zjednoczone pragną zredu­
kować swoją wkładkę i utrzymać 
ją na poziomie niższym niż 1 pro­
cent swego budżetu.

TiEGOROCZNĄ kampanię cukro­
wą rozpocznie za 5 dni cu­

krownia Michałów pod Warszawą. 
Po niej przystąpi do pracy 75 cu­
krowni całego kraju. Plan produk­
cji cukru w tej kampanii przewi­
duje 520 tysięcy ton.

Rozpoczęto już wszędzie kopanie 
buraka cukrowego i dostawę do cu­
krowni. Cukrowość buraka jest w 
tym roku dobra, wydajność z hek­
tara większa, niż rok temu. Toteż 
Centralny Zarząd Przemysłu Cukrów 
niczego spodziewa się, że plan pro­
dukcji zostanie przekroczony.

Produkcja cukru w 1938 r. wy­
niosła 505 tysięcy ton. Spożycie 
wynosiło 12-2 kg na osobę rocznie. 
Obecnie pian spożycia we wnętrz-

miliony
tmn

polskiego węgla
NA EKSPORT

NAJWIĘCEJ
W EUROPIE

0 półtora miliona
W IĘ C E J

O D  ANGLII
GENEWA, 1.10 (obsł. wł.). Polska

będzie największym europejskim eks­
porterem węgla w najbliższym kwar­
tale — brzmi sprawozdanie Europej­
skiej Komisji Węglowej w Genewie.

Komisji opublikowała wczoraj ra­
port, w którym stwierdza, że Europa 
coraz bardziej uniezależnia się od 
węgla amerykańskiego. W ciągu naj­
bliższego kwartału Europa będzie po­
trzebowała ze Stanów Zjednoczonych 
tylko 6 milionów ton, tj. o 21% mniej, 
niż w kwartale ubiegłym.

Sama Polska wyeksportuje prawie 
4 miliony ten węgla, z czego ponad 
milicn zostanie sprzedany Szwecji. 
Ekspert Polski przewyższa prawie c 
półtora miliona ten eksport Wiekiej 
Brytanii, który wyniesie 2.755 rys. 
ton.

Na I F e g u E r e
tłok jak w ,,KoDciusiku“
OSI .O, 1 10. (obsł. wł.). Norwegia 

i Wielka Brytania prowadzą przygo­
towania do wspólnej wyprawy na 
biegun południowy. W najbliższym 
czasie wybierają się również na An- 
taidctydę wyprawy amerykańska 
i francuska.

Równocześnie prezydent Chile, Vi- 
dela, zapowiedział utworzenie trzeciej

U\

Sytuacja na froncie konkursowym 
uległa znacznej zmianie. Oto dział ten 
zaczęły bombardować kobiety z nie­
spotykaną dotychczas silą, zapewne 
w odwet za to, co pisał o nich „Wie­
czór

Na 100 listów zaledwie kilka przy­
pada na mężczyzn, a więc odwrotnie 
niż dotychczas. Brawo panie!

*
Nasz czwarty „wybraniec" Roman 

Zaremba jest obdarzony miłym gło­
sem. Mówi o sobie, że jest tenorem. 
Z wyglądu wnioskować należy, że jest 
człowiekiem jowialnym, zadowolonym 
ze świata i z siebie. Takie zdjęcie û  
sposabia pogodnie. A jeśli tak, to do­
brze.

Skrzynka konkursowa
Jerzy Koraiski. Przeczytaliśmy z

przyjemnością list Pana, który śmia­
ło może uchodzić za wzór listu co  
działu konkursowego. Podał Pan zw.ę- 
zie wszystkie potrzebne dane o sobie. 
Za wyrazy sympatii i uznania dzię­
kujemy.

Henryk Malecha. Czyta Pan chyba 
w myślach „Wieczoru". Niezależnie 
bowiem o i  konkursu „Film szuka ezio 
wieka", redakcja nasza ogłosi nieba­
wem nowy konkurs filmowy, właśnie 
taki, o jaki Pan „błaga". Nie więcej 
me powiemy. Niech Pan pilnie czyta 
„Wieczór". Za życzenia dziękujemy.

Alina.. Nawet jeżeli zdjęcia nie bę­
dą się nadawały, szkoda je wrzucać 
do kosza. Prześlemy je Pani po za­
kończeniu konkursu.

Ala Paszkiewicz. Twierdzimy, że le 
piej zdecydować się później niż wcale. 
Dobrze, ze i Pani jest tego samego 
zdania.

Józef Bielecki. Fotografia, którą Pan 
nadesłał — nie nadaje się do konkur­
su. Cała pokryta jest pieczątkami. Za 
pozdrowienia dziękujemy.

Alicja Okońska. Pana miły list otrzy 
maliśmy. Pisze Pani: „zgłaszam chęt­
nie gotowość namalowania laureata 
iuib laureatki konkursu filmowego 
„Wieczoru" (oczywiście gratis), ponie 
waż jestem również malarką".

Dziękujemy. przyrzeczenie Pani 
przypomnimy w odpowiednim czasie. 
Za życzenia kłaniamy się pięknie.

Irena Kwiatkowska. Niepotrzebnie 
zmartwda się Pani „przedziałkiem po 
środku głowy". Ten „przedziałek" do­
tyczy tyiko mężczyzn i jest u nich ta 
ką samą brzydką rzeczą jak aczem-io 
ne wąsiki lub bokobrody. Kobiety mo­
gą być z przedziałkiem z boku, z tyłu, 
na ukos i jak im się żywnie podoba. 
Byleby to było „twarzowe".

nego przewiduje 
osobę.

około 16 kg na bazy chilijskiej na Antarktydzie 
I celów naukowych".
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Pól ulicy Noakowsktego 
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Oto blankiet Ministerstwa Poczt i telegrafów z nadrukiem Deutsche
Verwa!tung. Blankiet wzywa tło opłaty za radio za październik 1948 r. 
Blankiet nadesłał jeden z naszych Czytelników. Pytamy razem z nim: 

Czy na Deutsche Yerwaltu ig o 3 lata nie za późno?

CENSACYJNĄ sprawę sprzedaży do 
^  mów opuszczonych przez właścicie 
li w Warszawie przez 2 oszustów, roz­
patruje Sąd Okręgowy w Warszawie. 
Aferzyści wykorzystali nieobecność 
właścicieli i przy pomocy sfałszowa­
nych dokumentów weszli nieprawnie 
w posiadanie nieruchomości, które na 
stąpnie sprzedali. Ławę oskarżonych 
zadęli: Zenon Kalinowski, były rejent 
Jan Norbert Wierzbicki oraz Ryszard 
Lamprycht, który spełniał funkcję 
pomocniczą.

NIESPODZIANKA W HIPOTECE
W lipcu 1946 roku Maria Openheim 

zaczęła się starać o odzyskanie kilku 
nieruchomości przy ul. Noakowskiego 
10, 12, 14 i 16. Domy te były własno­
ścią jej i rodziny. W hipotece stwier­
dziła ku swemu przerażeniu, że nie­
ruch amośoi jej zostały bez jej wie­
dzy sprzedane. Po złożeniu skargi do 
prokuratora ustalono, że za pomocą 
podrobionych dokumentów, n erucho- 
mośoi te nabył Zenon Kalinowski od 
Leszka Wiśniewskiego, obecnie rue 
żyjącego. Wiśniewski legitymował się 
plenipotencją daną mu przez Openhei 
ma. Akt kupna - sprzedaży sperzączo 
no u rejenta Wierzbickiego, urzędują­
cego v/ Brzezince pod Łodzią, w dniu

9 stycznia 1948 roku. Kalinowski wpła 
cił wówczas Wiśniewskiemu 4 m;i. zł. 
Plenipotencja, którą legitymował się 
Wiśniewski u rejenta, była spórządzo 
na przez notariusza warszawskiego 
Chludjziińskiego.

Kalinowskiego aresztowano. W 
śledztwie tłumaczył się, że sporządził 
akt u rejenta w Łodzi, gdyż N.emcy 
zrobili obostrzenia na terenie G. G. i 
żaden z notariuszy nie mógł spisać 
aktu sprzedaży nieruchomości.

SŁOWO REJENTA
Wierzbicki złożył wyjaśnienie, że 

sprawdzał osobiście plenipotencję Wi­
śniewskiego oraz oświadczył, że znał 
Kalinowskiego jako zamożnego czło­
wieka. Zaprzeczył jednak, by Kalino­
wski wpłacił pieniądze źa nabyte nie- 
ruchomośai w jego kancelarii. Kalino­
wski natomiast stwierdził, że pienią­
dze wpłacił Wiśniewskiemu w obec­
ności rejenta. Sprzeczne zeznania Ka­
linowskiego i Wiśniewskiego nasunę­
ły podejrzenie, że są oni w zmowie i 
podzielili się zyskami ze sprzedanych 
nieruchomości. Oszuści bowiem zdą­
żyli sprzedać nieruchomość przy ul. 
Noakowskiego 10 Tadeuszowi Madej­
skiemu za 700 tys. zł oraz jedną z 
kamienic spółce Roman Kępski i Zyg­

munt Szczechowicz za jeden milion 
złotych.

W dalszym ciągu śledztwa ustalono, 
że ostatni akt rejenta Lny, jaki robił 
Wierzbicki w kancelarii jest datowa­
ny dnia 27 grudnia 1939 roku. W dniu 
tym Niemcy zabrali wszystkie akty 
rejentowi i zostały one odnalezione 
o czym nie wiedział Wierzbicki. Wierz­
bickiego również aresztowano.

SPOR BIEGŁYCH
W sprawie tej wyda opinię kilku 

biegłych grafologów. Dwóch z nich 
twierdziło, że podpisy są dobre. Do­
piero biegły Kwieciński, opierając 
się na analizie porównawczej przy 
znacznych powiększeniach fotogra­
ficznych podpisów stwierdził, że pod 
pisy były przerysowane ołówkiem 
a następnie poprawiane atramentem. 
Ustalono również, że pieczęć rejen­

ta Chludz i ńsk i ego była również sfał­
szowana. Poza tym rejent w tej kan­
celarii używał tuszu czerwonego, a 
pieczęć na dokumencie była odciśnię­
ta tuszem fioletowym.

Lamprycht obciążony jest zarzutem, 
że wiedząc o tym, że dokumenty, przy 
pomocy których sprzedano jeden z 
domów są sfałszowane, starał' się o 
pożyczkę hipoteczną w jednym z ban­
ków warszawskich dla swego moco­
dawcy.

Do sprawy powołano kilkudziesię­
ciu świadków. Proces potrwa -kilka 
dni. z

Oskarża prokurator Majewski.

KAWALEROWIEza niską opłatą
MAJĄ STRZECo v z

PARYŻ, 1.10 (Obsł. wł.). Sekrefan 
generalny Organizacji Narodów Zjed­
noczonych Trygye Lie ogłosił wcacra, 
szczegóły proponowanych przez siebi< 
sił zbrojnych dla ochrony personelu 
Narodów Zjednoczonych.

Zalążkiem tej „armii", która ma o- 
bejmować później kilka tysięcy żoł­
nierzy, będzie oddział składający ei< 
z 800 ludzi. 300 osób zostanie zaciąg­
niętych na stałe, a reszta pozostawać 
będzie w swych krajach, gotowa v 
każdej chwili pośpieszyć na wezwanii 
sekretarza generalnego.
| Strażnicy uzbrojeni będą w broi 
ręczną — pistolety automatyczne i re 
jwoiwery. Będą mieli 36 Wiilysów, 3( 
ilekkich samochodów ciężarowych i 2- 
ruchomych stacji radiowych.

Straż ONZ nie będzie dysponował; 
ciężką bronią — czołgami czy działa­
mi, ale specjalny oficer łącznikowy 
znajdujący się w kwaterze główne 
ONZ będzie miał prawo zwrócić sii 
do rządów członkowskich z prośbą < 

j dostarczenie samolotów, czołgów czj 
| statków.
j Strażnicy rekrutowani będą prze 
j ważnie z kawalerów i będą nosił 
| specjalne uniformy. Strażnicy o 

trzymywać będą niewielką zapłatę 
umożliwiającą utrzymanie w porząt 
ku mundurów.

Sprawa ta będzie przedmioten 
obrad komisji politycznej Naro­
dów Zjednoczonych.
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Podejrzana astronomia
,J£omljłgja dla badania działalności om.tyamerykańskiejcc namie­
rza, się zająć pracami badawczymi uczonych Francji, Belgii 
i Holandii w związku z zamiarem stworzenia międzynarodo­
wego obsericdtorium _ astronomicznego w Kongo Belgijskim. 
Komisja chciałaby wiedzieć, dlaczego wybór padł właśnie na 
Kongo, g<Me się znajdują największe 'złoża rudy wremowej.
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Amerykanin: — Zakazuję panu 
zajmować się jakimkolwiek ura­
nem! To pachnie działalnością an- 
tyamerykańską. („Nowoje Wremia“)

Teatr wciąż niedostępny dla
Związki zawodowe 
mogą zdziałać wiele

— Nikomu w teatrze nie zależy na tym — powiedziano mi w sekre­
tariacie Teatru Nowego — aby grać przed pustą widownią. To jest war­
sztat tego rodzaju, że gdy dziś krzesełko jest wolne, to jutro nie nie war­
te |

Była to odpowiedź na pytanie, czy robotnicy chodzą do teatru? Bo 
Teatr Nowy wydaje dziennie 200 biletów dla związków zawodowych, .któ 
rych jest 42. Teoretycznie nataki Związek Budowlany, liczący 55.000 człon­
ków, wypada dziennie niecałe 5 biletów.

Sekretarz Teatru Wojska Polskiego „Placówka", p. Janiak, oświadczył, 
że „Placówka" daje Z.Z. 1/3 sali z 50-procentową zniżką, przy której bi­
lety kosztują od 60 do 185 zł. Jeżeli sztuka idzie dłużej, zniżka ta sięga 
65 procent. Na większe zniżki iść nie można, Koszty bowiem wystawienia

tysięcy robotników

7J 00 ten węgla
do W ło c h

Będą nowe autobusy
Wioski statek „Teresa Srnhiaffino" 

opuścił port gdyński z ładunkiem 
7.600 ton węgla do Włoch,

Niezawodny Śląsk
dał zn ów  n ajw ięcej

W Miesiącu Odbudowy Stolicy naj­
większą ofiarnością wyróżniło się Woj. 
śląsko-dąbrowskie, składając na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 14 
milionów 120 tysięcy zł.

Pierwsze miejsce wśród miast ślą­
skich zajęły: Gliwice, gdzie zebrano 
610 tys. zł. Na jednego mieszkańca 
przypadło zatem po 6 zł. składki. Na 
drugim miejscu znajdują się Katowice 
z 546 tys. zł.

— To mówisz, że w bieżącej 54-ej Loterii 
jest jeszcze do rozlosowania 27 wygra­
nych. po pół miliona, 11 po milionie 
i jedna 2-milionowa?

-  Tak, musimy tylko odnowić los, 
bo ciągnienie U klasy jut 15.X. br. W880-1

Już tylko ładnie
BĘDZIEMY 

SIĘ UBIERAĆ
P o p r a w a  Ja k o ś c i 

tk a n in
Państwowy przemysł włókienniczy 

wprowadził od września br. we wszy­
stkich podległych mu zakładach pro­
dukcyjnych specjalne „plany jako­
ściowe". Plany te określają dokładnie 
ilość towarów, które mają być wypro 
dukowane przez fabryki włókiennicze 
do końca br. z dokładnym ich po­
działem na gatunki. Określają one 
również maksymalną liczbę tzw. bra­
ków, tj. tkanin lub artykułów włó­
kienniczych, nie' nadających się do 
użycia wskutek wadliwej produkcji.

W iramach „planu jakościowego", z 
dniem 1 października, we wszystkich 

^brykach przemysłu włókienniczego 
rozpocznie się Stała kontrola tkanin 
surowych, oraz jakości przędzy, wy­
produkowanej w przędzalniach. Kon­
trolę przeprowadzać będą inspektorzy 
techniczni oraz tzw. brakarze fabrycz­
ni 1

od ścisłej kontroli ja

Postanowiłem zostać inkasentem 
Gazowni Miejskiej. Naturalnie tylko 
na 6 godzin i tylko po to, żeby na­
pisać reportaż. Jak postanowiłem, 
tak się stało. „A jak się Stało — o- 
powiiem". Tylko najpierw muszę dać 
małe wyjaśnienie. Mimo że byłem 
inkasentem, nie przyjmowałem ani 
grosza opłat. Poświadczyć mogą 
wszyscy klienci Gazowni, w których 
mieszkaniach wystąpiłem, jako u- 
rzędnik i których, bijąc się w piersi, 
przepraszam za ten chwyt reporter­
ski — bez złych następstw dla kogo 
kolwiek. A obszedłem aż 38 mie­
szkań.

NIE' MA NIKOGO
— Kto tam? — słychać zza drzwi 

głos niewidocznej kobiety.
— Z Gazowni Miejskiej...
— Nie mogę pana wpuścić, jestem

sama i nawet klucza od drzwi nie 
mam. Może pofatyguje się pan po 
południu. Będzie siostra. Ona te 
wszystkie sprawy załatwia. A ja o 
niczym nie wiem 
i zresztą muszą 
zaraz wyj ść na 
miasto... j J

— Bez klucza?

Gorzej jeszcze, gdy inkasent zła­
pie klienta na gorącym uczynku wy­
kradania gazu. Spisuje się wtedy 
protokół i wyłącza gaz aż do odlwo- 
łania, a nieuczciwy konsument pła­
cić musi wysokie kary. Inkasent Ga­
zowni narażony jest wtedy na obelgi 
i wyzwiska, wychodzi z mieszania 
zniechęcony, jakby to on, a nie klient 
był winien.

Najczęściej nieuczciwi konsumenci 
zdejmują ruchomy gazomierz i przy 
pomocy gumowego wężyka łączą 
dwa przewody, przez które przecho­
dzi gaz. W ten sposób strumień ga­
zu płynie bez licznika do maszynek. 
Nadużycia takie zdarzały się kiedyś 
często. Obecnie w ciągu ostatnich 
pięciu miesięcy wypadków takich 
było tylko trzy.

10 UŚMIECHÓW

— No, gdy przyj 
dzie siostra.

Taką rozmowę 
przeprowaidziłem 
przy pierwszy h 
drzwiach, do któ­
rych zapukałem 
w nowoczesnym 
,cy Puławskiej, 
butta, z nieznaną

Dopiero po trzech godzinach zna­
lazłem mieszkanie, w którym wypeł­

niono wszystkie 
moje prośby. Było 
to mieszkanie dra 
D. przy ul. Mar­
szałkowskie j . Naj 
pierw więc. „okiem 
znawcy1’ obrzuci­
łem licznik i ziapi 
sałem sobie coś w 
notesie, potem 
przejrzałem wszys 
stkie rachunki, 

domu przy uli- Zgadzały się. Potem podszedłem do 
niedaleko Nar- stołu i znowu coś napisałem. Potem 

osobą w mie- poczęstowano mnie papierosem i

Byłem inkasentem
Gazowni”

napisał
Zdzisłąw Polsąkiewicz

niektórych sztuk są zbyt wielkie,
— Dajecie związkom zawodowym 

jedną trzecią sali. Pięknie. Lecz czy 
chodzą do teatru ci, najciężej pracu­
jący, ci ludzie z rzeźni i od brukowa­
nia ulicy, ci co ładują wagony na ko­
lei i co kopią fundamenty?

— To już sprawa zwerbowania do 
teatru ludzi, dotychczas nie korzysta­
jących z tego rodzaju rozrywki kultu­
ralnej. W Łodzi rozdzielałem bilety 
teatralne bezpośrednio w zakładach 
pracy, że tak powiem — do rąk włas­
nych robotników. Efekit jednak był 
nieoczekiwany. Obdarzeni biletami od 
nieśli się do tej akcji wręcz nieufnie.

„Zapewne będzie to jakaś propa­
ganda?".

„Nie, rzecz nie jest propagando­
wa".

„W takim rasie z pewnością nudne. 
Inaczej nie dawaliby biletów za dar­
mo".

Trzeba było dopiero osobistego do­
świadczenia tych, co dali się nakłonić 
do pójścia, by z nich samych zrobić 
gorących rzeczników chodzenia do 
teatru.

LUBIĄ TEATR ZE ZNIŻKĄ
Wicedyrektor Teatru Polskiego, Ber 

liński powiedział:
— Teatr ma 986 miejsc, z tego kil­

kadziesiąt odpada na passe-partout, 
można więc mówić o równych 9 set­
kach. Rada Zw. Zawodowych na każ­
de przedstawienie otrzymuje 252 bile­
ty w cenie od 49 do 200 zł. Prócz te­
go dajemy bardzo dużo biletów ze 
zniżką 50-procentową.

Przy cenie 40 — 50 zł za bilet do 
teatru przychodziły często dzieci, nie­
jednokrotnie po parę razy na j.edlną 
sztukę. Po prostu dlatego, że w tea­
trze było ciepło i widno, że mieli tu 
rozrywkę, której im przeludnione 
mieszkania w ruinach dostarczyć nie 
mogły. Ale z nich właśnie rekruto- 

\ wać się będą kadry przyszłych teatro­
manów.

Niezależnie od biletów rezerwowa­
nych dla Rady Zw. Zawodowych, przy 
dzielamy zbiorowe bilety różnym in­
stytucjom i zakładom pracy, także spo 
za Warszawy, niejednokrotnie nawet 
z dość daleka, bo z Radomia, Kielc 
czy Olsztyna.

szkaniu państwa P. Później przeko- wreszcie z uprzejmym „do widze- 
nałem się, że zamknięte przed inka- nia" wyszedłem. Aż lżej zrobiło mi 
sentem drzwi — to nie jest rzadki się w okolicy serca. Klienci wcale 

ccji, duży nacisk poiożo- jj wypadek. W ciągu 6 godzin swoje- nie zdają sobie sprawy, ile przyjem- 
i . - na doszkalanie zawodowe jj go ^„urzędowania" wypadków takich ności może sprawić zapracowanemu 
k pracowników przemysłu | miałem 11. * urzędnikowi jeden uprzejmy u-
un go. Zorganizowana zosta- jj Należy się zastanowić, jak bardzo śmiech. W mojej wędrówce spotka- 
pecj ia akcja szkoleniowo - 1 utrudnia to pracę inkasentom, z któ- 
• -a -c a, polegająca na ciąg-| rych każdy musi przejść dziennie 42 

• ;uov aniu robotników o wgpły- k lokale. Norma mieszkań niespraw- 
. an .ości pracy na jakość towa- | dzonych wyznaczona jest na 9 pro- 
. - wadzone zostały również ! cent ogólnej liczby, to znaczy na 4 

omie dla robotników, wy- | lokale. Za każde sprawdzone rme-

PO CZYM ICH POZNAĆ?
Polskiego spy-

łem się z uśmiechem kilkakrotnie. 
SKARGI, SKARGI, SKARGI

pyta mnie

najwyższe jakościowo jj szkanie inkasent otrzymuje premię, 
gących się wykazać naj- § Co zrobić, jeśli na 38 mieszkań 11

u procentem „braków".

Peis/ie zabawki
i:c zagraniczne

s S io in lc i
olany '"jednoczone i Belgia zainte 

si„- polskimi ozdobami na 
Ozdoby te będzie eksporto- 
ci wska Centralna Spółdziel- 

■ er wszą partia 25 skrzyń 
wkrótce,
świecie wzrasta zaintere- 
- ',ym przemysłem ludo- 
~ólnym uznaniem cieszą 
>we oraz ceramika. Wy- 
ffilku krajów próbne wzo 

«,y tych artykułów i należy się spodzie 
wać Wkrótce większych zamówień.

resowar 
choinkę 
wała, wrcK 
art Pracy
odfefcttte i

słano j.

jest zamkniętych? Inkasenci chodzą

— Pan z Gazowni? 
jedna z gospodyń.

— Tak.
— Co wy, panie, robicie z tym ga­

zem. Godzinami człowiek czeka 
przy maszynce, zanim mu się garnek

poza godzinami urzędowymi do poz- w<xjy zagrzeje. Ogień to tutaj ledwie 
SZ° wyral3ia" widać. O, niech pan patrzy. A pła­

cić to sobie każecie.
Takich rozmów miałem wczoraj 27.

jąc wyznaczoną normę,
ZNIKNĘŁY RACHUNKI

Ciągną się długie łańcuchy drzwi. 
Schody w górę, w dół,, znowu w gó­
rę i tak bez końca. 30 tys. abonen­
tów Gazowni, których w tej chwili 
posiada Warszawa, obsłużyć musi 27 
inkasentów. Najgorzej sytuacja wy­
gląda na Żoliborzu, gdzie na 5 tys. 
abonentów 70 procent przebywa w 
godzinach urzędowych poza domem.

Długie balkony ciągną się wzdłuż 
pięter bloków ZUS-u przy pł. Wil­
sona. W mieszkaniu p. M. na 1 pię­
trze stoi w drzwiach sama gospody­
ni. Na żądanie pokazania rachunków 
odpowiada odmownie, gdyż na czas

CO ZAOBSERWOWAŁEM?
Zaobserwowałem, że — 
należałoby ułatwić pracę inkasen­

towi, który często po kilka razy mu­
si się wspinać po schodach do tego 
samego mieszkania, 

trzeba nałożyć kary na osoby u- 
trudniające pracę inkasentom, nie 
wpuszczając ich do mieszkania i nie 
okazujące im rachunków, 

należy zaapelować do klientów o 
odrobinę uprzejmości dla zapraco­
wanych urzędników,

.Dyrekcja Gazowni musi zwiększyć
zapłaciła wszystko, a nie wie, gdzie premie, dawane inkasentom za skon-
teraz ma te kwity. W takim wypad­
ku trzeba wrócić do biura obrachun­
kowego Gazowni Miejskiej, spraw­
dzić raz jeszcze wszystkie rachunki 
p. M. i jutro przyjść po raz oirugi, 
jeśli drzwi nie będą zamknięte. Wy­
padków takich miałem wczoraj sześć, tecznie wielu wysiłków.

Polskie gęsi z jarzynkami
ną cudzoziemskich 

talerzach
Jeszcze w tym roku spółdzielnie 

wyeksportują. 600.000 gzituk drobiu, 
głównie gęsi.

Cetntrała spółdzielni ogrodniczych 
opracowała plan eksportu do Czacho- 

'  Słowacji świeżych warzyw na sumę 
160 malionćw zł.

Dalsze plany eksportowe obejmują 
następujące pozycje: 8 ton solonych 
grzybów" (kurek). do Szwajcarii,
200.000 puszek 10-kilogramowych o-
górków konserwowych i 2.000 kg SU- 3 doznając wstrząsu “ ózeu Irena Ja- a „ _ 1 kleiła lat 27 zamieszkała w Świdrach Wielszu borowika ć!o Stanów Ejedfemezo-
nycĄj 100 ton soków owocowych,
50.000 puszek ogórków konserwo­
wych, 10.000 ton cebuli świeżej oraz 
wielkie ilości pulp owocowych do 
Ao&Ut

trolowane lokale, albo powiększyć 
dopuszczalną ilość mieszkań za­
mkniętych,

trzeba zorganizować jeden perso­
nel inkasentów dla Elektrowni i 
Gazowni, aby nie marnować zby-

Sekretarka Teatru 
tała mnie bez ironii:

— Skąd wniosek, że do teatru nie 
chodzą robotnicy? Czy można ich w 
jakikolwiek sposób poznać? Po zacho­
waniu się, czy po ubiorze? Przecież 
do teatru idąc ubierają się, rzecz zro­
zumiała, odświętnie i zachowują się 
z pewnością nie gorzej od innej pub­
liczności.

Nigdy o tym nie wątpiłem, obstaję 
jednak przy tym, że — stosunkowo — 
robotników, jako widzów, w teatrze 
jest wciąż jeszcze o wiele za mało.

W broszurce „Dwa lata Państwo­
wego Teatru Polskiego w Warszawie" 
jest wzmianka, że w ciągu diwu lat 
działalności tego teatru, przez widow­
nię przeszło 733.584 widzów, z czego 
na związki zawodowe przypada 
129.324 osób, czyli 18 procent. To wie­
le i zarazem bardzo mało.

WNIOSKI
Jakie uwagi nasuwają się w zwią­

zku z przytoczonymi przeze mnie spo­
strzeżeniami?

a) Ceny biletów w większości tear
traw są niedostępne dla przeciętnego 
robotnika; !

b) tam zaś, gdzie cena ich nie jest 
wygórowana, przydział biletów na 
związki zawodowe jest niewystarcza­
jący.

Jeżeli obniżka cen jest niemożliwa,, 
jeżeli budowa nowych, wielkich gma­
chów teatralnych na razie nie jest 
przewidziana, poszczególne związki — 
a są niektóre bardzo liczne i bardzo 
zasobne — powinny przynajmniej w 
okresie początkowym pokrywać różni­
cę między dopuszczalną górną granicą 
cen biletów robotniczych, czyli zł 150, 
a ich istotną ceną.

Jerzy K. Maciejewski

ZŁAMAŁ KRĘGOSŁUP i doznał wstrzą­
su mózgu przygnieciony przez belkę przy 
pracy Tadeusz Wytrykus zam. przy ul. 
Ząbkowskiej 5.

SPADŁA ZE SCHODÓW przy ul. Bagno

2MHA2DZYŁ RĘKĘ w trybach maszy­
ny Adam Panek lat 24 zatrudniony w fir­
mie „Rygawar“  na ulicy Gócłkwsklej.

SPADŁ Z RUSZTOWANIA. doznając 
wstrząsu mózgu Czesław Markiewicz łat: 

121 zani. Okólna 13. “ ' ' ł

39DENTYSTA*

la  pługiem
w czeskich 

butach
249 tysięcy par czeskiego obuwia 

przemysłowego (roboczego) rozprowa­
dzono dotychczas na wsi. Ponadto 
przydzielono do rozprowadzenia w 
najbliższym czasie przez gminne sfół- 
dzielnie na terenie całego kraju 400 
tysięcy par importowanego obuwia o 
lepszym, wykończeniu i efektowniej­
szym wyglądzie, dalszych 100 tysięcy 
par czeskiego obuwia roboczego, 100 
tyśięcy par obuwia ogumowanego, 
również czeskiego oraz 200 tys. par 
różnego obuwia produkcji krajowej.

Me można 
powiedzieć* żeby 
brzydkie były

Zapałki nowej serii monopolowej. 
Owszem, nawet błyszczą się pięknie 
i śliskie są odpowiednio. A i główka, 
od zapałki też ładna. Niewielka i 
zgrabna. Na patyczku wątlwtkimi osa 
dzona. Gdy przyoiśmesz mocniej, 
drzazgi sobie do palców powbijasz. 
Delikatności w ten sposób Monopol 
ludzi uczy. Tylko, że nie zawsze się 
ta nauka udaje.

W tramwaju onegdaj widziałem, jak 
starszy jegomość właśnie papierosa 
chciał zapalić. Paluchy miał już całe 
drzazgami nabite i zamiast dobrą 
naukę zrozumieć, pudełkiem jakiejś 
pani w głowę cisnął, i pod tramwaj 
uryskoozywsizy na jmzdnię się rzucił. 
N-i&cierpliwiec jakiś.

Ja się już cierpliwości nauczyłem. 
Dzisiaj wieczorem przy biurku sobie 
siądę. Do rana na pewno jakąś za­
pałkę uda mi się świecą zapalić. 
Jutro też przez cały dzień z płonącą 
świecą się nie rozstanę. Po ulicy 
ostrożnie % wolno chodzić będę.

Na pewno Prometeusza sławę zy­
skam. Ludzi ogniem będę mógł obda­
rzyć i glorię naszego Monopolu Za­
pałczanego rozgłoszę.

Kocur.

Suknie krótsze

Moda
NOWOŚCI PARYŻA

I Życie 
P ra k ty cz n e "

lUtr 2 ®

CZECHOSŁOWACJA
też w y g lą d a  

n a s z y m i  

„o k n a m i na ś w ia t"
Pomiędzy Czechosłowacją o Finlan­

dią została podpisana umowa w spra­
wie dostawy 30.000 ton drzewa do wy­
robu papieru, t.zw. papierówki, 

Papierówka będzie przewieziona 
przez Gdańska i Gdynię tranzytem do 
Czechosłowacji w październiku i li­
stopadzie.

L ! S T \ WIECZÓR
PODRÓŻ WOŁAMI 

TO NIE KOMUNIKACJA!
A  tak się dzieje 

gdzieś u j  kozienickim pomiecie.
Szanowny Panie Redaktorze! w żywność, z okolic ożywionych pod
Nasza prasa lokalna poruszała już za- względem handlowym jak Głowaczów, 

gadnienie komunikacji na linii Kozieni- Brzoza, Zwoleń, Policzna. Tymczasem 
ce — Warka — Warszawa oraz Kozienice Zwoleń nie ma połączenia z powiatem 
— Zwoleń. Wierzę jednak, że zwrócę- w Kozienicach, do którego trzeba jechać 
nie uwagi na tę sprawę przez prasę sto- okrężną drogą przez Radom, Pionki, 
łeezną popchnie naprzód naszet wysiłki. Garbatkę, Bąkowiec. Wołami nie ucho- 
Sprawa jest o tyle nagląca, że — jak się dzi.

. obecnie opracowywane jest Kiedy w ub. roku prywatne przedsię- 
uruchomieme nowych linii autobuso- ^jorstwo uruchomiło autobus do War
zdaje
wych w -woj. kieleckim, ale nie uwzględ­
nia ono północnej i wschodniej części 
województwa.

Są u nas gromady, gdzie dotarcie do 
linii kolejowej jest całą podróżą, bo w 
tym celu przebyć trzeba nieraz do 30 I 
więcej kilometrów. Zwłaszcza upośledzo­
ny jest powiat kozienicki, który długi 
120 km ma jedną tylko linię kolejową.

Piętnaście gmin marzy już jeśli nie

sza wy, był on stale przepełniony. Linia 
więc deficytowa nie. będzie. Prosimy o 
uwzględnienie naszego postulatu.

Br. Wr., Kozienice 
(adres znany redakcji).

»*
Drukując list Pana mamy nadzie­

ję, że słuszna prośba mieszkańców
kolei, to przynajmniej o przeprowadzę- powiatu kozienickiego będzie uwzglę- 
niu linii autobusowej. Piętnaście gmin i ćmiona przez PKS przy projektach 
70 tys. mieszkańców z okolic zasobnych rozbudowy linii autobusowych. (Red.)

W I E M
WSZYSTKO

. „ZBIERACZ", Radomsko, Wąska 1: ZWĘŻONE BRWI
Owszem, część znaczków dla Pana prze-chowaliśmy. Wyślemy je w najbliższych PANI MARIA T,, Warszawa: Swe- 
dniach pocztą. Należność, według uzna- go czasu, chcąc iść za wskazaniami 
nia Pana, po otrzymaniu przekażemy na mody, epilowala Pani brwi. obecnie 
jakiś cel dobroczynny. Brak czasu nie chciałaby Pani wrócić do ich „p-ier- 
pozwala naszym współpracownikom na wolnego stanu". Czy to możliwe. . 
wycinanie wszystkich znaczków. Będzie to niesłychanie trudno, gdyż

prawdopodobnie wyrywała Pani włos- 
TADZio i MTECIO z Olsztyna: Po- wraz z cebulkami. Niech Pani jed- 

stęp co prawda niewielki: nazwiska są nayi spróbuje codziennie na noc wcie- 
zupclnie nieczytelne, mamy jednak na- rać olejek rycynowy, na przemian z 
dzieję, że w trzecim liście i ta drobna tłuszczem, -wytopionym ze szpiku ko- 
usterka będzie wyrównana. W Bytomiu ści wołowych Na razie zaś dobrym, 
istnieje przy pl. Sobieskiego l Państwo- tłustym ołówkiem poszerzać brwi. 
we Technicum, lecz w wykazie szkół za­
wodowych, jaki posiadamy, nie powie- JAK NAJWIĘCEJ MÓWIĆ
dziano o czasie trwania nauki. Dowie- ,
dzą się Panowie tego bezpośrednio w PANI JANINA R., Ranom: PY1-® 
samej szkole. Okręg Szkolny (śląski) w Pani ile czasu potrzeba, by się dobrze 
Katowicach obejmuje 17 uczelni typu nauczyc języka angielskiego? 
mechanicznego. W Nysie jest Szkolą Bardzo mi trudno na to odpowie- 
Przcmysłowa Energetyczna, Szopena 22, dziw, gdyż jest to rzecz względna. 
Liceum Energetyczne oraz Ośrodek Kto uczy? jaką metodą uczy? no 1 
Szkolenia Zawodowego przy Centr. Za- czy uczeń pojętny? 
rządzie Energetyki, Szopena 48. O ile to Jedno jest pewne: chcąc dobrze 1 
Panom nie wystarcza, prosimy pisać po- względnie szybko nauczyć się języka, 
nownie. , należy brać lekcje indywidualne, co

najmniej trzy razy na tydzień po go- 
STAŁY CZYTELNIK „Wieczoru” dżinie. Lekcje powinny być prowa- 

Łódż (?): Nie wymienia Pan miejsca, dzone w ten sposób, by nauczyciel 
skąd pisze, i nie podaje nazwiska. W Qd razu kazał uczniom mówić. Nawet 
wydaniu warszawskim wykaz wyścigo- najbardziej skąpy zapas słów wy- 
wy podawany jest właściwie. Na pro- starczy, by sklecać jakiekolwiek zda- 
wincję numer idzie antydatowany, nic nja 
więc. dziwnego, że wiadomość ta docie­
ra do Pana spóźniona. Trudno temu za- ŁATWA OPERACJA
radzić’ PAN HENRYK L., Wybrzeże:

MARIANEK, w/m.: Przeoczył Pan tę Chciałby Ps.n wiedzieć, czy operacja iaido.mość. modana nrzez Wszystkie nis- żylaków na nodze jest niebezpieczna.:' Każda operacja może być niebez­
pieczna, jeśli nie jest właściwie zro­
biona, lecz operacja żylaków należy 
do lżejszych. W każdym razie proszę

wiadomość, podaną przez Wszystkie pis 
ma. Nasz ruch zawodowy, zorganizowa­
ny w Kom. Centr. Zw. Zawodowych 
skupia obecnie 3.22S.7G7 członków, w tej
liczbie 885 tys. kobiet i 1S5 tys. młodo _______  . . ..
clanych. W ciągu ostatniego półrocza wyszukać sobie chirurga, do którego
przybyło ponad 200 tys.

ZOFIA MROCZ KOWNA, Płońsk: Ma
Pani rację, istotnie w dziedzinie produk­
cji pończoch - nylon coraz hardziej wy- ---- -----------------  - ____piera jedwab. Przykładem tego Stany od dłuższego czasu na, hezs.

ma Pan zaufania.
DENERWUJĄCE NOCE 

PANI TERESA F„ Łódź: Cierpi

Zjednoczone, gdzie we wrześniu IMS wy­
konano 232,700 tuzinów par pończoch je­
dwabnych 2.141 tys. par z nylonu. Już 
w rok później jedwab wykazywał zaled­
wie 32.400 tuzinów, nylon — 3.G8S tys. tu­
zinów! Z nylonu zresztą wyrabia się o- 
bocnie już nie tylko pończochy, lecz tak­
że bieliznę itp. W razie podobnych wąt- na

byłoby wie-
co jest przyczyna tej bązsen-rzecząność. Co robić?

Najważniejszą
dzieć, co jest i „  „ ..ności? Czy przyczyny natury fizycz­
nej, czy też moralnej? Trudno radzie, 
gdy się nie zna przyczyny zła. Pro­
szę mi dokładnie napisać od jak daw­

ała czego Pani nie sypia ?_ TymjLC U AU 11 A.U G I t p .  W  li U li ------- ~ --------  -  r i  _ ^pliwotici zawsze może Pani zwracać się czasem zas brać po 20 ^lauro-
do nas. W miarę możności —- odpowie- wych pi’zed samym spoczynkiem, 
my. DEMEL.

X
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Kamień olbrzym
Ciężki orzech 
do zgryzienia 

nawet dla Sullwana 
i starych znawców

PRZY układaniu jezdni na pl. Ker- 
celego pracuje kilku kamieniarzy, 

rozłupując krawężniki. Pochodzą oni 
z prowincji, z okolic Pułtuska. Tam na 
polach kamieni leży dużo, biorą je na 
fundamenty innych domów, więc są 
■wprawieni w kamieniarskiej robocie.

— Ale niech pan zobaczy tam, w 
przekopie kanalizacyjnym, tam-ci do­
piero znaleźli sztukę! Waży może kil­
ka ton i niesposób go wydobyć. Łu­
pią więc na kawałki.

KAMIENNY UPÓR
i Przekop sięga w głąb na 4 i pół i 

"Więcej metra. W diużą pętlę, zrobioną 
% łańcucha, stawiam stopę i trzyma­
jąc się łańcucha daję się opuścić 
przy pomocy kołowrotka na dno, wy 
łożone tłuczniem z cegły. W już za­
sypanej części wykopu widać wylot 
rury kanalizacyjnej. Tutaj robota 
utknęła, gdyż na przeszkodzie w 
warstwie iłu stanął olbrzymi głaz. 
Próbowali go obkopać — nie dali 
radiy. Próbowali łupać klinami — 
głaz twardy jak stal, nie ustępuje. 
Więc wypożyczyli młot pneumatycz­
ny „SoiRwana". Spieszą się z jego 
użyciem, pracują bez przerwy, bo 
wypożyczenie „ Sullivana“ drogo ko­
sztuje.

WSTRZĄSAJĄCA PRACA
Edmund Janeczek stanął na głazie. 

Gotowe? Gotowe! Nacisnął spust i 
młot zatrząsł Się wściekle. Łoskot wy 
pełnił wąski wykop.

W chwili przerwy pracujący z Ja­
neczkiem Przybysz powiada:

— Żębyisz to kawałek odprysł, ale 
„to" jak mur. Jeszcze póki „maseł" 
ostry, to jako tarko idzie, ale potem 
trzeba sobie dłutami pomagać Jeden 
tu już się rozchorował od tej pracy. 
Osiem godzin dzienni© z tym młotem, 
to później rąk do łokci się nie czuje. 

A inny robotnik dodaje:
— Każdą jedną żyłkę wstrząśnie. 
„Sulliwan" dudni bez przerwy. Na 

górze, obok przekopu, leży kilka od­
łamków głazu.

Nie łatwo usunąć zawalidrogę.
(m)WIŁKOMIRSCY

w Homle
na o d b u d o w ę  

K atedry
2 października b. r. o "•oda. .19 w sali 

Roma wystąpią artyści Maria i Kazi­
mierz Wiłkomirscy z recitalem forte­
pianowym i wiolonczelowym.

W programie: Albeniz, Chopin, Czaj­
kowski, Eccles, Szymanowski, Wiłko­
mirski i inni.Całkowity dochód z koncertu prze­
inaczony jest na odbudowę Katedry 
JSw. Jana w Warszawie.Przedsprzedaż biletów w kasach: 
„Impet" Al. Sikorskiego 42 róg Kru­
czej oraz w księgami Gebethnera i 
Wolffa — Zgoda 12 tel. 8-82-90, w 
godz. 9 — 18. W dniu koncertu w ka- 

Roma od godz. 16.

Co dzień ciastko

M AM.USIU, 
ale teraz 

już co dzień bę­
dziesz mi dawała 
na drugie śniada­
nie ciasteczko z 
z kremem? — py­
tał wczoraj 10-leto 

ni chłopiec matki, 
która kupowała 
„bezciastkowy" 

wafel.
Rada Ministrów uchwalając znie­

sienie ograniczeń w spożyciu arty­
kułów zbożowych nie przypuszczała 
zepewne, że z największym entuzjaz 
mem zostanie przyjęta likwidacja 
dni bezciastkowych.

Najlepszy dowód, że chłeba u nas 
nigdy nie brakowało. Najwyżej... 
ciasteczek z kremem.

Kobieta
w ciąży

pod opieką prawną
ARUNKI pracy w Warsza- 

’ ’ wie polepszają się systema­
tycznie. Niedawno weszło w ży­
cie nowe zarządzenie, zabrania­
jące zatrudniać w godzinach nad­
liczbowych kobiet od czwartego 
.miesiąca ciąży i kobiet posiada­
jących dzieci do 18 miesięcy. W 
nocy kobiet w ogóle nie wolno 
zatrudniać.

Sprawa zniesienia pracy w go 
dżinach nadliczbowych niewiele 
posunęła się naprzód. Uzależnio­
ne jest to od szybkiego tempa od 
budowy Warszawy. Trudno znieść 
godziny nadliczbowe robotników 
zatrudnionych przy Trasie W—Z 
lub mostach. Trudno skasować 
tu nocne zmiany. Dlatego przy 
podobnych robotach zezwala się 
każdemu robotnikowi wyrobienie 
120 godzin nadliczbowych rocz­
nie. Wykroczeń w tej dziedzinie 
jest bardzo mało.

W czwartym roku swej działal­
ności Inspekcja Pracy dotarła 
już prawie do wszystkich zakła­
dów pracy, sprawdzając, czy sto 
sują się one do wydanych zarzą­
dzeń. Stan na ogół jest zadawa­
lający. Uchylanie się od zarzą­
dzeń spotyka się coraz rzadziej. 
Zdarzają się one również w pań­
stwowych zakładach. Ustalono ka 
rę, którą strąca się z pensji od­
powiedzialnemu kierownikowi w 
zakładzie państwowym lub za­
kładzie pod zarządem państwo­
wym. Zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy sprowadza się głównie do 
zabezpieczenia maszyn. Poprawy 
nastąpiły tu znaczne, (mb)

1 października (piątek
6.00 Sygnał czasu i pobudka młodzie­

żowa. 6.15 Dz. por. 6.30 Muz. 7.00 Skrót 
wiad. dz. por. 7.12 Muz. 7.30 Muz. 8.20 
Anna Proletariuszka. 12.04. Dz. połudn. 
12.09 Muz. 12.25 Recital fort. 12.45 Po­
radnik dla wsi 13.00 Konc. rozrywko­
wy. 13.45 Piotr Czajkowski. Kompozy- _  - • ' -  -------odł

TS.40 aua. cna cnur.you. ju.uu dla młodzieży. 17.15 Konc. poświęcony 
przodownikom pracy Z.S.R.R. 18.00 Mó­
wi Wystawa Ziem Odzyskanych. 18.05 
W rytmie tanecznym. 19.00 Aud. Org. 
Służba Polsce. 19.10 W walce o zdro­
wie 19.15 I-sza część I. Konc. Symf. Filharmonii Poznańskiej. 20.00 Eman­
cypantki 72 odcinek pow. B. Prusa. 
20.15 Muz. słowiańska. 20.40 Muz. ope­
rowa. 21.30 Dz. wlecz. 22.00 Pieśni 22.20 
Muz. taneczna. 23.00 Ostat. wiad. 23.10 
Muz. taneczna. 23.30 Hymn.

2 października (sobota).
6.00 Sygnał czasu i nobudka mło­

dzieżowa. 6.15 Dz. por. 6.30 Muz. 7.00
Skrót wiad. dz. por. 7.12 Muz. 8.20 „Anna Proletariuszka". 8.35 Muz. 12.04 
Dz. połudn. 12.09 Muz. 12.25 Utwory- 
skrzypcowe Emila Młynarskiego. 12.45 
Poradnik dla wsi. 13.00 Muz. operowa.
13.45 Piotr Czajkowski „Kompozytor 
.Tygodnia". 15.30 „Na ciemnych scho­
dach". 16.00 Dz. popołudn. 16.30 Pieśni 
Cetćile Charmina.de. 16.45 „Przy sobocie 
no robocie". 18.00 Mówi Wystawa Ziem 
Odzyskanych, 18.05 Konc. Krukowskiej 
Ork, P, R. 18.40 „Antena na bakier" —• 
aud, 19.00 Muz. lekka. 19.30 „Emaney-

:i“. 19.45 „U naszych przyjaciół".
Dwudziesty Wieczór Mickiewi -

paniki", 19.45 „U naszych przyjaciół".
20.10 Dwudziesty Wieczór Mickiewi­
czowski. 20.40 Muz. na dwa fort. 21,00 
Dz, wi©cz. 22.00 Muz. taneczna. 23.00 
Ostat. wiad. 23.10 Muz. taneczna.. 23.30 
Muz, taneczna. 24.00 Hymn.

WARSZAWA II
14.47 Konc, życzeń. 15.20 Wiad. spor­

towe. 17.00 Konc. symf. 18.25 Utwory 
wokalne. 18.45 Kwadrans piosenki lu­
dowej stylizowanej. 19.00 Wiad, dz. ra­
diowego. 19.30 Muz. taneczna i rozryw­
kowa. P. R. pod dyr. St. Rachonia. 19.55 „Kaszana wieża" — feliet. literacki.
20.10 Muz. operetkowa, 21.00 Dz.‘. wlecz,

...-

Sałatka
z pomidorów

ju ż  się  k o ń c zy

Gąski wciąż królują
WBREW przepowiedniom, praekup- 

aiów, borówek na Koszykach 
jest coraz więcej, a ceny na nie coraz 
niższo. Za kg ładnych, dojrzałych bo­
rówek żądano wczoraj 160 zł, ale przy 
kupnie większej ilości oddawano za 
150, a nawet i taniej.

Drożeją natomiast pomidory. Trud 
no jest wybrać sztuki nadające się 
na sałatkę. Za kg pomidorów żąda­
no do 170 zł.

Wczoraj na Koszyki przyniesiono 
duże ilości kalafiorów. Kupujących 
jednak było mato. Po południu prac 
kupki sprzedawały duże główki ka­
lafiorów po 30 , 40 zł.
W dalszym oiągu dużym powodze­

niom cieszą się wiszelkie grzyby. Już 
w południe zabrakło ładnych gąsek. 
Cena gąski utrzymuje się w wyso­
kości 160 zł za kg.

Coraz więcej przekupek spaceruje 
po Koszykach z całymi zwojami su­
szonych grzybów. Cena za kg suszo­
nych prawdziwków waha się od 1300 
do 1800 zł. (s)

Złoto.,, dolary,..

ZBIÓRKI na od 
budowę Warsza 

wy oprócz milio­
nów • złotówek 

przyniosły złoty 
zegarek i sporo 

obcych walut. 
Czyżby kwest arze 
z puszkami przy­
szli na róg Mar­

szałkowskiej i alej Jerozolimskich. 
Owszem, byli i tam, ale nic nie zdo­
byli, choć pewm panowie od czasu 
do czasu szepczą tajemniczo pod do­
mami :

— Złoto, dolary...
Złoty zegarek złożył w darze pra­

cownik zakładu poligraficznego na 
Mariensztacie, Szymański.

Waluty zaś zawędrowały do pu­
szek w Gdyni,, gdzie słowo „War­
szawa' wywabiło z portfeli cudzo-' 
ziemskich marynarzy szwedzkie ko­
rony, funty i nawet dolary.

A wy, panowie z rogu alej? •

Drzewa na łasce losu
Gy’ W

% 9-i

Jkm ik

GŁĘBI ulicy 
Foksal, w/1 2 * o- 

grodzie, znajduje 
się siedziba Sto­
warzyszenia Ar­

chitektów Pol­
skich. Zdawało by 
się, ze miejsce to 
będzie istnym ocz­
kiem w głowie 
swych czułych na 
piękno właścicieli.

W parku tej rezydencji znajdują 
się rzadkie okazy starodrzewu, nie­
liczne już na Skarpie Warszawskiej. 
Ostatnie wichury połamały wiele ol­
brzymich konarów starodrzewu.

O uszkodzone drzewa n i k t  się 
nie troszczy A przecież dbałość o za­
bytki jest obowiązkiem przede wszy­
stkim architektów.

Reklamowy szalet

A FISZÓW na
murach nale­

piać nie wolno, a 
tablicy ogłoszeń 
na placu Żelaznej 
Bramy nie ma.

Znaleziono jed­
nak wyjście. Wszy 
stkie afisze nale­
pia się na blasza­
nej ścianie szale­
tu. Kto chce po­

znać repertuar Teatru Polskiego lub 
Filharmonii, musi przystanąć przed 
tym budyneczkiem, doznając nie­
zbyt estetycznych wrażeń.

Złośliwi twierdzą, że mimo wszy­
stko, afisze na okrągłym szalecie 
wyglądają bardziej estetycznie, niż 
na nowych tablicach.

Dobry film

— A kto mówi?
— Król.
— Jaki król?
— Zygmunt.
— Wariat! — i z trzaskiem odło­

żono słuchawkę.
Rozgarnięta telefonistka połączyła 

kierownika Zygmunta Króla z... Ku­
rią Biskupią. Trzeba przyznać, że ten 
efekt komediowy „Filmowi" się 
udał.

Cyrk z przesadą
TVj OWY cyrk' reklamuje się afisza- 
•^mi, na których można przeczytać: 

„Cyrk na placu Starynkiewicza. 
Dojazd wszystkimi tramwajami".

Dla próby wsiadłem do „1“ na 
Pradze. Do cyrku nie dojechałem.

Aby tej sztuki dokazać, trzeba być 
zapewne cyrkowcem.

Dwanaście miesięcy 
odbudowy Warszawy

Wyrwanie ostatniej kartki września z kalendarza nie stało się 
sygnałem do postawienia broni u nogi na warszawskim froncie od­
budowy. Jak wczoraj — we wrześniu, ta1" i dziś — w paździer­
niku — nadal prowadzi się prace w każftj dziedzinie odbudowy- 
wującej się stolicy.

Usuwanie zniszczeń nie jest sporadycznym wysiłkiem w Mie­
siącu Odbudowy Warszawy. Jest to nieustanna praca, której nie 
postrzymują ani upały, ani trzaskające mrozy, ani nawet brak 
sprzętu, materiałów i maszyn.

Tylko taki stały, uparty wysiłek mógł dać wyniki, które podzi­
wiają mieszkańcy stolicy, przybysze z całej Polski i z całego świata. 
Widząc i oceniając osiągnięcia, nie możemy jednak nie dostrzegać 
ogrpmu zadań, które jeszcze w Warszawie mamy wykonać.

Wrzesień był miesiącem wzmożonej ofiarności całego społeczeń­
stwa na rzecz odbudowy Warszawy. Organizowano kwesty uliczne, 
liczne imprezy artystyczne i sportowe dla uzyskania funduszów na 
odbudowę Warszawy. Pieniądze na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy płynęły obficie. Nie mamy jeszcze ostatecznych danych, o 
jaką sumę owiększył się SFOS we wrześniu, lecz stale otrzymy­
waliśmy meldunki: w o j e w ództwo... wpłaciło na SF On ponad 14 md. 
zł., miasto... przekazało na odbudowę Warszawy 6 mit zł...

To, że już minął Miesiąc Odbudowy Warszawy, nie może ogra­
niczyć' społecznej ofiarności na odbudowę stolicy. Przez cały rok 
bez przerwy trwa w Warszawie praca przy usuwaniu skutków 
wojny i przez cały rok niezbędne są ofiary.

Godzina domu 
przy talerzu zupy 

najbiedniejsze są dzieci
K u ch n ie d la  ludzi o p u szczo n y ch  op rócz  
straw y dać m uszą ta k że  trochę serca

PRZED drzwiami kuchni ludowej przy ul. Piusa 24 ,stoi mała grupka lu­
dzi. Rozmawiają głośno o obiedzie, który zjeść mają za chwilę. Są to 

najubożsi ludzie stolicy, których jedyną, ciepłą strawą jest talerz zupy. Na 
twarzach zniecierpliwienie. Są głodni. Wielu z nich przybywa tu na czczo. 
A czekać trzeba czasami długo. Kuchnia przy ul. Piusa należy do najwięk­
szych w stolicy i wydaje dziennie 1000 obiadów. Punktów takich jest w

Warszawie 34.

pHARAKTERYZATOR „Filmu Pol 
Oskiego" Papież wyjechał do Kra­
kowa. Następnego dnia biuro w Ło­
dzi musiało Silę z nim koniecznie po­
rozumieć.

Jeden z kierowników nazwiskiem 
Król telefonuje do oddziału ,Filmu" 
w Krakowie.

— Proszę Papieża do telefonu.
— Papieża nie ma w Krakowie — 

odpowiada zdumiona telefonistka.
— Ależ jest, sam go odprowadza­

łem na pociąg — twierdzi dyrektor.
•— Jest pan pewien?
— Naturalnie!
— Dobrze, zaraz pana połączę.
Po pewnym czasie sygnał i ktoś 

inny podnosi słuchawkę.
— Z kim chce pan mówić?
— Z Papieżem.
— Tu nie ma papieża!
— A ja panu mówię, że jest!
— Nie ma!
— Jest, tylko pan nie wie — krzy­

czy rozzłoszczony kierownik.

Więcej szkół
prosili dzieci 

W a r s za w y
o j a  mil. zł przyznano na bu- 
"  ł ó  dowę szkół powszechnych 
w roku przyszłym. Jest to suma 
niewystarczająca, za pieniądze te 
bowiem będzie rr.eżna dokończyć 
tylko rozpoczętą w tym roku bu­
dowę szkół przy ul. Krajowej Ra 
dy Narodowej, Potockiej ł Ko­
pernika, oraz szkoły przy ul. Bia 
łostockiej i Grójeckiej.

Niezbędne jest natomiast jak 
najszybsze wzniesienie w Warsza­
wie 4 nowych szkół — na Służew7 
cu, na Saskiej Kępie, Grochówie 

w Śródmieściu, gdzie cala po- f* 
łudniowa część tej dzielnicy poza 
barakami przy al. Piłsudskiego, 
nie posiada szkół powszechnych.

Władze szkolne wystąpiły o 
przyznanie w roku przyszłym dal 
szych 700 mil. zł na budowę 
szkół powszechnych W Warszawie. 
Dobrze było by, gdyby pieniądze 
na dalszą rozbudowy szkół zna­
lazły się, mimo bowiem odbudo­
wy wielu gmachów szkolnych, 
Ilość szkół powszechnych w War 
szawie wciąż jeszcze jest za ma­
ła. (ew)

Losy nanej taryfy
H Z A

w ciąż n iepew n e
Kidy łapanie cfecpia?KILKA miesięcy temu, Min, Admi­

nistracji Publicznej zaskarżyło do 
Rady Państwa samowolną uchwałę 
Stołecznej Rady Narodowej o nowej 
taryfie opłat w miejskich środkach, 
komunikacyjnych. Mimo to, taryfę tę 
wprowadzono w życie i do dziś dnia 
ona obowiązuje.

Ni© wiadomo, jakie jest w tej 
sprawie stanowisko Rady Państwa, 
która ostatecznie zdecyduje o losach 
obecnych cen w tramwajach, autobu 
sach i troiieybusaeh miejskich. Spo­
łeczeństwo Y/arszawskie w dalszym 
oiągu oczekuje decyzji, gdyż nieza­
dowolenie z obowiązującej taryfy- 
jest duże. (poi)

Ostatnie
przęsła

mostu Śląskiego 
skończone w hutach

GDY w Warszawie odbywa się w 
szybkim tempie montaż pierwszych 

przęseł mostu Śląskiego, w Chorzowie 
i Zabrzu kończy się budowę ostatnich 
2 przęseł tego mostu. Wczoraj wyje­
chał do Zabrza przedstawiciel War­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy dla 
przejęcia przedostatniego przęsła.

Ostatnie przęsło mostu Śląskiego, 
budujące się w  Zabrzu, będzie rów­
nież gotowe .(§»)

PRZYSTANEK 
ZA BARYKADA
Bieg z przeszkodami

€ f®
przy Ogrodzie Saskim
W bardzo nieszczęśliwym miejscu 

ustawiono przystanek autobusu 
„H“ przy Ogrodzie Saskim, gdzie roz­
kopana w tej chwili ulica, utrudnia 
znacznie zarówno wsiadanie, jak i wy 
siadanie licznym tutaj pasażerom.

Zwały asfaltu leżą tuż przy przy­
stanku, a tyllko wąskie przejście pro- 
wadzi do autobusu. Jeśli wóz zatrzy­
ma się © 2 m za daleko lub za blisko, 
pasażerowie skakać muszą przez tę 
„barykadę", narażając się często na 
potłuczenie.

Niewiele trudu wysmagałoby prze­
sunięcie przystanku w inne miejsce, 
dopóki nie zakończy siię prac przy 
Ogrodzie Saskim. Dyrekcja MZK pp 
winna wziąć pod uwagę wygodą 
swoich pasażerów i przesunąć przy­
stanek do przystanku „O" na pL Że 
laznej Bramy, & następnie skierować
wozy ulicą Żabią do pL Bankowego.........

Dobre „P rze c zu c ie*4 * *
na jubileuszu  

Niedziela uj „Polonii"
W niedzielę 10 października o gedz. 

10 rano odbędzie się poranek filmo­
wy w kinie „Polonia" z okazji wyda­
nia 50 (jubileuszowego) numeru dwu­
tygodnika „FILM". W poranku mogą 
wziąć udział wszyscy prenumeratorzy 
„Filmu" którzy wykaż® się aktualny-

raty 
ad-

mi kwitami opłaconej prenumeraty 
kwartalnej. Prenumeratę załatwia ad* ministracja „Filmu" (Marszałkowska
56) oraz kasa kina „Polonia" przed 
przedstawieniem od godz. 8,30 rano.

Każdy prenumerator otrzyma dwa 
bezpłatne bilety wstępu. W progra­
mie poranku: niewyświetlany jeszcze 
w Polsce film czeski „PRZECZUCIE" 
oraz ciekawe dodatki krótkometrażo- 
we. Po seansie będzie rozlosowanych 
wśród publiczności 10 oprawnych rocz­
ników dwutygodnika „Film".

Z talerzy rozstawionych na stole dy­
mi gorąca strawa. Koszt jednego obia­
du wynosi 19 zł., a odżywcza jego war­
tość wyznaczona jest na 600 kalorii. 
Nie jest to dużo, jeśli się zważy, iż 
niektórzy z klientów kuchni niewiele 
więcej jedzą w ciągu dnia. Zdrowy 
człowiek potrzebuje przeciętnie około 
3 tys. kalorii.

GORĄCZKA W OCZACH
Wysiłki Wydziału Opieki Społecznej 

i instytucji charytatywnych w stolicy 
są rzeczywiście wielkie. Dotychczas 
zapewniła ona talerz gorącej zupy 8 
tysiącom osób. Jakość tej zupy musi 
ulec poprawie, lecz nie stanie się to 
prędzej, zanim nie zwiększy się dota­
cji, które z funduszów społecznych 
przeznacza na ten cel Min. Opieki 
Społecznej.

Kilku chłopców’, do których pod­
szedłem w czasie posiłku, opowiada 
mi, że tutaj tylko otrzymują ciepłą 
strawę. Czy najadają się?

— Trudno powiedzieć.
Wystarczyć tc oczywiście nie mo­

że, jednak trochę pomaga. Twarze 
chłopców są bezbarwne. W oczach 
jednego z nich czai się gorączka.

BIEDNE MATKI
Matki z dziećmi stanowią 35% wszy 

stkich klientów kuchni. 40%—to star­
cy. Dalsze 25 — to kalecy ± bezrobot. 
ni. Tych ostatnich jest zresztą naj­
mniej. Przed wojną stanowili oni więk 
szość wszystkich poćoopdecznych kuch 
ni pomocowych. Dziś bezrobotnych 
prawie nie ma

Sale kuchni zapełniają się w go­
dzinach obiadowych. Przychodzą tutaj 
wtedy wszyscy ubodzy, chorzy, siero­
ty, a nawet mieszkańcy dworców ko. 
lejowych. Jest wtedy tłoczno i gorą­
co, chociaż tylko 25% podopiecznych 
zjada obiad na miejscu. Reszta zabiera 
go do domu.

DOM NA GODZINĘ
Wynika, to w dużej mierze z braku 

odpowiednich pomieszczeń dla kuch­
ni. Większość z nich była zdewastowa­
na ł tylko prowizorycznie przystosowa 
no je do spełnianych zadań. Trzeba 
także przyśpieszyć dotacje na ten cel.

(poi)

POLSKI (Karasia 2): o godz. 19 „Fantak
zy'*'.

PLACÓWKA (Królewska 13): o godz. 11 
„Krwawe Gody"..

NOWY (Puławska 39): o gódz. 19 „Po-1 
rwanie Sabinek".

STUDIO (Karowa 31): nieczynny, 
KLASYCZNY (Mokotowska 13): o godĄ

19 „Seans".
ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): o 

godz. 16 „Eugeniusz Oniegin" (szkolne), o 
godz. 19 „Lord Jim", (występ Teatru Ra- 
psodycznego).

MAŁY (Marszałkowska 8t)i: o godz. it 
„Powrót".

POWSZECHNI (Zamojskiego 20): o godSr
18 „Candida".

COMOEDIA (Szwedzka 2): o godz. lf
„Pociąg widmo".

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmtin*
towska 3): o godz. 17.30 i 19.30 rewia 
i,4:l‘‘ .

YMiCA (Konopnickiej 6),: „Zabusia". j 
GULIWER (KrOiewska 13); nieczynny. 
CYR.K (Pl. Starynkiewicza): o godz* 

19.30 atrakcyjny program z udziałem DiP 
Dona.

PALLADIUM (Złota 7/9): .
prod. amerykańska, pocz. se u
21.30. Zw. Zaw. 17.

ATLAN TIC  (Cbjniełna 33".
Nicleby prod. angielska pr
16.30, 21,30 Zw. Zaw. 19. 

STYLOWY (Marszałkowska
kacje" prod. angielska, r c - 
13, 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 19.

POLONIA (Marszałkowska 
profesora Milasa", prod. rać 
seans. 13, is. 19, 21. Zw. z?v.

TĘCZA (Suzina 4): „w  ec 
prod. ameryk., pocz. seans. 
Zaw. 19. W niedzielę i święt l 

SYRENA (Inżynierska 2): 
Wareg", prod. radź., pocz. rr- 
21. 'Zw. zaw. 19. w  nied: <' 
I seans o godz. 13.

AKTUALNOŚCI (Marszałko 
Program Nr. 46, początek sesr'- 

AKTUALNOSCI Nr. 2 (Inżv 
Na okres letni nieczynne.

Wągiel
na Sadybie 

i Kępie
TUTRO jeden samochód Centrala Zby 
J tu zawiezie węgiel w workach na 
Sadybę. Drugi samochód po raz pierw 
szy odJwiiedżi Saską Kępę. Rozwiezie 
tam węgiel po ulicy Francuskiej i oko­
licznych. (s)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Biurko zł. 9000, szafa 6500, kredensik 
kuchenny 6000, łóżko z siaką 1500, stół 
kuchenny lub okrągły 2000, stół skła­
dany 1000, krzesła 250, stół biurowy 
5500, szafy, tapczany, rozmaite meble 
sprzedaje, kupuje Luśniak, Mokotow­
ska 44. 31367-1

NAUKA

A) Tańców — Studio B-ei Sobiszew* 
skieh — Chmielna 20.— Balet — lek- 
cje zbiorowe — indywidualne. Nowy 
taniec „Samba" !M 21372-0

W NIEDZIELĘ dfiia 3 października a pdz„lQRAHO
odbędzie się w kinie specjalny poranek filmowy
z okazji wydania 59 numeru d wut y go d n i ka  „FIL M*\

W programie: piękny film czeski U C PJE
i atrakcyjne dodatki krółkom@iraŻ0we

Bezpłatne bilety wstępu wydaje w piątek i  | sobotę 2.X. od godziny 9 — le re­
dakcja „FILMU" (Marszałkowska 56)̂  w niedzielę od g. 8,30 kasa kina „Polonia" 
tym Czytelnikom „Mima", którzy okażą aktualny kwit ża opłaconą prenumeratę 
kwartalną. Nowe prenumeraty przyjmuje się w tych samych godzinach także 
w kasie klnie. KAŻBY PRENUMERATOR ALA PRAWO DO DWU BILETÓW, 
ąo seansie losowanie wśród publiczności 10 opracowanych roczników dwutyeodni- 
kją „Film" (1947), ,  ̂ . . W. 877-0

CENNIK OGŁOSZENI 
Drobne: 30 zł. za słowo, posrikiwsnle 

pracy 15 zł., minimum 10 wyr., majomu® 
40 wyr. Tłusty druk W% J r .» ,  ogło­
szenia wymiarowe (za 1 mm *zcr. i la­
ma), za tekstem do 70 mm zi s- 
do 120 mm zł. 70, od 121 do v o ri.ra zi. 
80, od 201 do 300 mm zł. 110, {.r aad OC 
mm zł. ISO; tekstowe; do ;u mm ii ą 
od 71 do 120 mm zł. 100, oc i : soć
mm Zł. 120, od 201 do 30C r.v,u zx ■,% 
ponad 300 mm zł, 225, miej oe z-r. to­
nę 50% drożej; nekrolog 
50, od 71 do 120 mm zł. 60, i ii_ * j ł’ 
mm zł. 100, od 201 do 30C . / %
ponad 300 mm zł. 180. Bi'. . , układ
tabelaryczny o 100% drożcu w c unt- 
raeh niedzielnych i świątt- nyc,’ - *0(7 
dopłaty. Za terminowy ł .. ogłoszeń 
administracja nie odpowiaua. Należność 
za ogłoszenia należy kierować pr?ez ■? i 
K. O. na konto Nr. 1-717 —. O/ cł Ogió-! 
szeń.
OGŁOSZENIA PRZEJMI Piso
Ogłoszeń „Czytelnik" — Centrala ul. Da­
szyńskiego 13, I p, tel. 88-708 1 55-798, od­
działy miejskie: Marszałkowska 3/5, Po­
znańska 38, Praga ul. Targowa 67, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Nowy Świat 47, 
ul. Marszałkowska 62, ul. Puławska 49, 
księgarnia „Wolność" uL Marszał­

kowska 95.
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz­
nie zł. 120 — wraz z przesyłką pocztową, 
zł. 100 — z odbiorem na miejscu, z od­
noszeniem do domu zł. 150. Prenume­
ratę należy zgłaszać do Działu Prenu­
meraty „Czytelnik", Warszawa, Da­
szyńskiego 16. Wpłacać na konto P.K.O. 
1—4693 „Wieczór" zaznaczając na odwro­
cie blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go i IS-go każ­
dego miesiąca. Egzemplarze wsteczne 
wysyła się po cenach nominalnych i po 
uprzednim wpłaceniu należności. Prenu­
merata zagraniczna za I egz. wynosi 
miesięcznie zł. 195, kwartalnie zł, 685.

Odpowiedzialne za pismo — Kolegium 
Sekretarz przyjmuje w g. 11.30 — is.so. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
Odbito w Drukarni Nr 2 Spółdzielni 
„Czytelnik" W-wa ul. Marszałkowska t/s. 
Redakcja: Warszawa, Marszałkowska 8/8 
Telefon 87-681. Administracja: Warszawa 
Daszyyńskiego 16, telefon 87-112. Admini­
stracja czynna w godz. od. 8—16 w so­
boty od godz. 9—13,
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Najlepsi motocykliści 
Polski

Włodzimierz Markowski
Młody, obiecujący jeździec, 

wszechstronnie uzdolniony, uro­
dził się w roku 1922.

Sport motorowy ciągnął go za­
wsze jak magnes. Gdy skończyła 
się wojną, zdobywa upragniony 
motocykl i zostaje w roku 1945 
członkiem Klubu Motorowego Okę­
cie. W  r. 1946 zdobywa vicemistrzo- 
stwo klubu.

Rok 1947 przynosi mu nowe su­
kcesy, gdyż oprocz mistrzostwa klu­
bu, zdobywa również mistrzostwo 
raidowe Polski w kat. 250 ccm.

W  kategorii 250 ccm w roku 1946 
zajmuje pierwsze miejsce w Grand 
Prix Warszawy. W  roku 1947 zaj­
muje drugie miejsce.

W  dniu 3.X. na Wyścigu Ulicznym 
ujrzymy go startującego dwukrot­
nie: w kat. 250 ccm. —  na maszy­
nie Jawa i w kat. 500 ccm na ma­
szynie Triumph Tiger 100.

TURNIEJ MONSTRE
p o d  koszami i przy siatce
organizuje AZS Warszawa
na 25-!ecie swego istnienia
Zespoły czeskie i węgierskie 
na czele 15 startujących drużyn

Kupon Konkursu »f!ecz$ru«
Kto będzie motocyklowym 

mistrzem Polski?
Kat. 5 do 130 ccm___________

Kat. Ado 250 ccm._...............

Kat. B do 350 ccm..................

Kat. C/Dponad 350 ccm..

Kat. F/G z wózkami ..

Nazuiisko 

Imię ..........

Adres

i Kupon wyciąć, wypełń ć i wysłać 
na adres red. WlECZOd 

Warszawa, Marszałkowska 3/5.

Zfazd gwiaździsty
M O T O R A M I
p o

Wśród licznych nagród, które ocze­
kują na zwyc.yzców niedzielnego wy­
ścigu motocyklowego po ulicach War­
szawy, wyróżniają się nagrody ofia­
rowane przez: dyrektora Polskiego Ra 
di'. Billiga — 5-cio lampowy odbior­
nik radiowy RS47 „Aga1', prezydenta 
fj. st. Warszawy inż. Tołwińskiego — 
kJDehar srebrny oraz zegarki szwaj- 
Barskie — dar wojewody warszawskie 
go Kołodziejczyka i dyr. GUKF mż. 
T. Kuchara.

Nagroda dyr. Billiga przeznaczona 
jest dla zwycięskiego klubu w zjeź­
dzi e plakietowym.

Lista zgłoszeń na wyścig uliczny zo 
stała już zamknięta i obejmuje 52 na­
zwiska najlepszych motocyklistów Bo­
ski. '  i i : ■

C EKCJA piłki ręcznej AZS Warszawa, jednaz najlepszych sekcji tej ga- 
^łęzi sportu w Polsce, obchodzi w tym roku jubileusz 25-lec.ia swe^ 
istnienia. Od dłuższego już czasu trwają przygotowania do jubileuszowego'1 
międzynarodowego turnieju w piłce siatkowej i koszykowej drużyn żeń­
skich i męskich. Odbędzie się to w dniach od 7 do 10 października na 
korcie centralnym WKS Legia. Organizatorzy chcą nadać turniejowi od­
powiednią oprawę i spodziewając się dużego zainteresowania zdecydowali, 
mimo późnej pory, zaryzykować przeprowadzenie turnieju pod gołym nie­
bem. W ostateczności, jeśli pogoda nie dopiszę, zawody przeniesione zo­

staną na salę Pol. YMCA.
W turnieju wezmą udział następu­

jące drużyny:
piłka siatkowa drużyn kobiecych — 

Slezka Ostrawa (CSR), HKS Łódź i 
AZS Warszawa;

piłka siatkowa drużyn męskich —■ 
Sparta Praga, Csepel Budapeszt, AZS 
Wrocław i AZS Warszawa;

piłka koszykowa drużyn męskich — 
Sparta Praga, repr. Akademii Wych. 
Fiz. Budapeszt, HKS Łódź i AZS 
Warszawa;

piłka koszykowa drużyn męskich— 
Sparta Praga, repr. AWF Budapeszt, 
ZZK Poznań i AZS Warszawa.

Pcziekiłwiane potwierdzenie przyjaz­
du. zespołów bułgarskich nadeszło zbyt 
późno, bo dopiero w dniu wczoraj­
szym, tak, że organizatorzy zrezyg­
nowali ze startu Bułgarów.

Z zagranicznych gości AZS-owi zna 
ne są jedynie zespoły Sparty praskiej, 
które wydiają się być najpoważniej-  
szyami kandydatami do zajęcia pierw­
szych muiejisc w turnieju. Zagrozić im 
mogą w „koszu" zespoły węgierskie, 
w których składzie nie widać jednak 
reprezentantów Węgier i ewentual­
nie ZZK Poznań.

Zupełnie otwarta sprawa będzie w 
siatkówce pań, gdzie trzy zespoły re­
prezentuj ą prawie jednakową klasę 
gry. Slezka Ostrava przyjedzie z naj­
lepszą siatkarką CSR Lukesową, zna 
ną w Warszawie z meczu międzypań­
stwowego Polska — CSR.

Drużyny AZS-u pilnie przygotowują 
się do turnieju, chcąc w dniach swe­
go jubileuszu naprawić, nadszarpniię-

Grad kar 
na p iłk a rzy

rezultatem
k ilk u g o d zin n y c h

ob rad

O STATNIE zebranie Wydziału Gier 
i Dyscypliny PZPN trwało kilka 

godzin, tak bowiem dużo spraw na­
gromadziło się w ciągu ostatnich dni. 
Na zawodników ligowych posypał się 
grad kar.

Bobula za srwój wyczyn na meczu 
z Polonią Bytom został zdyskwalifi­
kowany na 9 miesięcy. Gracz (Wisła) i 
Alsaer (Ruch) „dostali" po 2 tygodnie 
za niesportowe zachowanie się na 
boisku. Za takie same przestępstwo 
ukarano surową naganą Gruszkę 
(Ruch), Kałioińskiiego (Garbarnia) i 
Dusika (Warta).

Odrzucony został protest Polonii 
bytomskiej w sprawie meczu z Cra- 
covią, na którym podobno jedna bram 
ka padła z pozycji spalonej. Ta sa­
ma Polonia zapłaci 10 tys. zł grzyw­
ny za nieporządek na tym samym 
meczu.

Warta otrzymała pozwolenie na wy 
jazd do Ziliiny na 23 października.

tą nieco w ostatnich czasach, opinię 
najlepszego klubu piłki ręcznej w Pol 
sce. Czy im to się uda — trudno prze 
Widzieć, składy drużyn akademików 
zostały bowiem poważnie odmłodzone, 
a ubytek kilku lepszych zawodników, 
a zwłaszcza zawodniczek nie tak łatwo 
jest z początkiem sezonu uzupełnić.

W każdym razie turniej zapowiada 
się ciekawie i jeśli u jego uczestników 
nile nastąpi przesyt czterodniową wal 
ką przy siatce i pod koszami, oczeki­
wać należy interesuj ących i na do­
brym poziomie spotkań. (Szer.)

Radom 
zawiódł się
na bokserach 

Polonii
Bokserzy Podomiii mieli w czwartek, 

meczu mistrzowskim, walczyć w 
Radomira z Radomiakiem. Niestety, 
liczni miłośnicy boksu byli bardzo roz 
czarowani, kiedy na kartce przy wej­
ściu na salę przeczytała! za>wiadomiie- 
nie, że Polonia odwołała przyjazd, bez 
podania powodów.

POLONIA JAK ZAWSZE 
ŚWIECI PRZYKŁADEMNIEDAWNO donosiliśmy, że mimo 

uchwał Zarządu KS Polonia, nie 
uczęszczający na treningi Swicarz 
nie został ukarany, a wprost prze­
ciwnie, jest ciągle wystawiany do 
ligowego składu drużyny.

Stosunki panujące w Polonii, w 
której mimo licznych 1 głośnych za­
powiedzi nic się nie zrobiło, by osta 
teranie oczyścić atmosferę, doprawa 
dziły do ustąpienia prezesa posła M. 
Arczyńskiego i sekretarza p. Przy­
bylskiego. W wypowiedziach udzie­
lonych dziennikarzom, poseł Arczyń 
ski stawia zarzuty kierownictwu klu 
bu i szeregowi zawodników, którzy 
stworzyli radę załogową.

Zadaniem rady było operowanie 
metodami szantażu, przy domaganiu 
się coraz wyższych diet. Kierowni­
ctwo ulegało żądaniom i nie mogło 
zdecydować się na stanowcze kroki. 
Poseł Arezyriski wymienia jako 
głównego prowodyra Brzozowskiego.

My ze swej strony uzyskaliśmy 
szereg dalszych szczegółów. Do gru­
py Brzozowskiego należał do czasu 
dyskwalifikacji Gierwatowski, który 
jednakże obecnie krańcowo się zmie 
nil. Sportowiec zwyciężył w nim du­

cha przekory i buntu. Dalszymi pro­
wodyrami tej grupy są Swicarz i 
Wiśniewski.

Grupę niezdecydowanych, którzy 
szli za kolegami, ale nigdy im nie 
przewodzili stanowią Wołasz i Pru­
ski. Natomiast w grupie trzeciej — 
tej najporządniejszej widzimy Jaź- 
nickiego, Szczawińskiego, Szczepań- 
skiegi i §zularza. Ochmańskiego, na­
leżałoby raczej zaliczyć do grupy 
pierwszej.

Przykład starszych, naturalnie 
przykład zły, natychmiast podziałał 
na zawodników młodych. Już Wil­
czyński uważa siebie za asa, i tak 
jak Swicarz zaczyna opuszczać tre­
ningi, rozumując zresztą bardzo lo- 
gicmie: „mogą inni, dlaczego nie 
mógłbym i ja".

Zresztą Polonia nie jest wyjąt­
kiem. I dlatego, po jasnym postawie­
niu sprawy przez posła Arczyńskie­
go, należy oczekiwać podobnych sen­
sacji w innych klubach.

Należy się cieszyć, że atmosfera w 
sporcie polskim, chociaż w sposób 
trochę drastyczny, zaczyna się oczysi 
czać.

B o ż e  N a r o d z e n ie
w Czechosłowacji 

chcą spędzić koszykąrki SKS
Kobiece zespoły piłki siatkowej i 

koszykowej warszawskiego Sportowe­
go Któbu SjpóMzielców mają w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia wyje­
chać na 3 spotkania do Czechosłowa­
cji. SKS zaproszony został przez czo­
łowy klub Czechosłowacji praską Sla- 
vię,

Koszykarki klubu Spółdzielczego 
są jak wiadomo mistrzem Polski, 
siatkarki natomiast są po AZS War­
szawa i HKS Łódź trzecim zespołem 
w Polsce — sądzić więc należy, że o ile 
wyjazd ten dojdzie do skutku, panie 
SKS-u nie pownny sprawić ujmy 
sportowi polskiemu.

Dzień na dobre wypłaty
BRAK WYRÓŻNIAJĄCYCH SIĘ 

FA W O R Y TÓ W
Dziś na torze rozegrane będą tanzy 

gonitwy dla dwuletniej generacji. 
Owakterystyczne, że szanse koni są 
wyrównane. Prawie w żadnej nie ma 
zbyt zdeklarowanego faworyta.

W pierwszej gonitwie z arabami 
wyróżnić należy Salwę i Miecha Smi- 
łowskiego.

Trudniejsza natomiast dio typowa­
nia jest gonitwa druga, gdzie rów­
nież ukaże się „towarzystwo arab­
skie''. W stawce tej poza lepszymi 
Fanfarą d Wielką Zorzą, liczyć sdę na­
leży z D amą,

Siedem dwulatków zapisano w go- 
niitwie trzeciej. Prawdopodobnie fa­
worytem w tej gonitwie będzie Hura­
gan, który biegał słabo, lecz w lep­
szych kompaniach. Dobrego pochodze­
nia Śnieżka, ma jeszcze za sobą za ma 
ło roboty. Taras startując dwukrotnie 
przeszedł tak słabo, że trudno sobie 
wyobrazić, by mógł zająć w tej 
stawce płatne miejsce. Nicoll debiu­
tował w 'dobrej stawce i z tej racji 
może w tej kompanii zająć płatne 
miejsce. Poważnym kandydatem do 
pierwszej nagrody może być Orał. Ty­
pujemy Huragan, Nicoll.

_ W gonitwie czwartej typować mu­
simy Diizamdira, z tym jednak zastrze­
żeniem, że jeździec dosiadający go po_ 
jedaie z myślą o zwycięstwie, a nie
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będzie po cichu solidaryzował s£ą «
dżokejem Jagodzińskim, który za nm 
wyjechanie Lizandra w wyścigu ao< 
stał spieszony. \

Jak zawsze liczyć sdę trzeba z Ga- 
worem. I

Jeśt to koń dobry, lecz nierówny l 
zawsze po nim można się spodziewać 
dobrego wyścigu. Davos biega dosko­
nałe, i jest w tok doskonałej formie, 
że może pobić lepsze od siebie konie. 
Ostatnio znacznie poprawił się Argen 
tram i może być groźnym na finiszu. 
Typujemy Lizander, Gawor. (

Emocjonująco zapowiada się goni-* 
twa piąta. W stawce ośmiu zapiisar- 
nyeh koni jest kilka wyróżniających 
się. Po ostatnim doskonałym wyścigu, 
jaki zrobiła Sobiesława w nagrodzie 
„Rzeki Wisły", teoretycznie powinna 
ona triumfować. Bardzo poważnym 
dla niej przeciwnikiem będzie Liwiec, 
który idzie z ulgą wagi. Santa Cruz 
będzie prawdopodobnie wycofany. 
Gndew pod normalną wagą wieku bę 
dale miał trudne zadanie. Po torze 
elastycznym może znaleźć się na dru­
gim miejscu Parada III. Typujemy 
Sobiesława, Liwiec.

Każdy z siedmiu dwulatków zapisa­
nych w gonitwie szóstej ma już za 
sobą zwycięski wyścig. Papierowo naj 
większe szanse na zwycięstwo mają 
Triest i Strumień. Monte Casino jest 
bardzo szybki, Malta przegrała do 
Bohaterki, którą sfery sfajenne uwa­

la ją  za najlepszą dwuletnią źrebicę. 
Ten wyścig daje również duże szanse 
Malcie na wzięcie udziału w walce. 
Typujemy Triest, Strumień.

W gonitwie siódmej również dwu­
letnia generacja na starcie. Najlep­
szymi w tej stawce są: Bochnia, Fati­
mę i Azalia. Piła, sądząc z jej trzech 
wyścigów jest klaczą bardzo mierną 
i w tej stawce absolutnie żadnych 
szans mieć nie może.

Ostatnia grupa koni pokaże się na 
starcie gonitwy ósmej. Powinny wzdąć 
udział w walce Si Bemol, Izma i szyb­
ki Labor.

Guntur wyróżnia się w stawce ostat 
niej gonitwy dnia. Wyścigi jednak jej 
są bardzo słabe. Ponieważ wyścig ze 
względu na Storczyka będzie bardzo 
mocny, powinny zabrać głos w tej' 
gonitwie konie idące na finisz tj. Du 
na i Cesar. t

J f f  a

Piotr złożył porządnie list, wsunął go do koperty i położył 
pa ;stole.

FI
Krystyna Orszycka ma wyjść za mąż za profesora dużo starszego 

od siebie, lecz małżeństwo nie dochodzi do skutku. Wybuchła wojna. Cu­
dem uszedłszy śmierci Krystyna spotyka całą swą rodzinę i poznaje dok­
tora Andrzeja, w którym się kocha. Zona doktora Bronia wraca z zagra­
nicy Krystyna rozumiejąc ciężkie położenie chorej Broni rezygnuje 2 
własnego szczęścia i odchodzi.

Krystyńa mieszka w pracowni kapeluszy u swojej znajomej Mańci. 
Jest zrezygnowana i smutna. Siostra jej, Irena bezskutecznie stara się ją 
wyrwać z apatii.

Panią Mańcię zaprosił do siebie, jej stary znajomy — Kalikst.

Gdy Piotr wrócił późno do domu, po przyjęciu u pana Ka- 
liksta, zastał Karola nad książką.

—  Nie śpisz jeszcze? —  zdziwił się.
—  Ano jakoś na sen mi się nie zbiera. Dostałem list od 

Anulki —  odpowiada na mój. Niechno ojciec przeczyta!
Piotr wziął kopertę do rąk, wysunął gęsto zapisany papier, 

włożył powoli okulary i zaczął czytać. Zdziwił go najpierw u gó­
ry adres wykaligrafowany na jakieś obce nazwisko, potem data, 
miesiąc po angielsku. Anulka pisała:

„Kochany Karolu! Dostałam nareszcie tak długo oczeki­
wany list przez pewną okazję —  po raz pierwszy mogę wie­
dzieć, co naprawdę myślisz. Przede wszystkim użyłeś tak 
obraźliwego słowa, jakiego nigdy żaden dżentelmen angiel­
ski nie użyłby w stosunku do kobiety..."
—  A co ty takiego napisał obraźliwego? —  przeTwał czy­

tanie Piotr. 1
—  Użyłem słowa „bzdury" o tym, co ona pisze. Chyba ojciec 

pamięta, co było wT jej liście?
—  Pamiętam —  uśmiechnął się Piotr —  ano jedźmy dalej!
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„Darowuję ci to, bo wyobrażam sobie, w jakim otoczeniu 
żyjesz i jaka tam u was panuje atmosfera, pozbawiona kul­
tury. Jest w liście wyraźne ultimatum, jeżeli odmówię po­
wrotu, uważasz nasze zaręczyny za zerwane. Nie będę cze­
kała aż się skończy okres czadu, wyznaczony przez Ciebie. —  
Od razu mogę ci powiedzieć, że możesz, uważać się za wolne­
go. Pamiętaj tylko dobrze, że to nie ja, a ty zerwałeś na­
sze małżeństwo. Widzę, że dzieli nas przepaść. Ja tu wyrobi­
łam się duchowo i jestem prawdziwa „lady" jak mnie nazy­
wają, a ty w tej naszej biednej ojczyźnie zniżasz się do co­
raz gorszego poziomu..."

—  Szlag mnie trafi! —  huknął nagle Piotr —  co się z tą 
dziewczyną stało? Była dobrym dzieckiem, prochu by nie wy­
myśliła —  ale żeby być taką idiotką!....

—  Niech się ojciec nie irytuje —  uspakajał Karol 
ulegała wpływom innych —  trafiła na takie właśnie oto; 
i przewróciło jej się w głowie.

Piotr czytał dalej:
„Niezadługo będą nas pewnie dzieliły oceany... Wybieram 

się do Australii, chociaż John bardzo mi odmawia. (John, to 
rodzony brat mojej przyjaciółki Mary —  zapomniałam Ci 
o nim napisać), może bym go i usłuchała, ale on ma jeszcze 
dwa lata do ikorczenia uniwersytetu. A więc żegnaj, 
kochany Karolu, na zawsze, nie wspominaj mnie źle, jak i ja 
pomimo wszystko zachowam o Tobie dobrą pamięć...

Anulka".

zawsze
ni 3

! —  No i cóż ty na to, Karolu? Żal ci dziewczyny?

Karol uśmiechnął się i powiedział bez goryczy:.

i -— Widzisz, tatko, jakoś przez tyle lat przyzwyczaiłem arię
do tej myśli, że. Anulka będzie moją żoną. Od dziecka była mi 
przeznaczona .1 właśnie teraz, kiedy mógłbym jej stworzyć ja­
kie takie warunki!... Żal mi dziewczyny. Młode To, niedoświad­
czone, no i nie bardzo mądre. Trafiła na jakiś głupków —  od­
ciągnęli ją od kraju... i ode mnie. Ano trudno —  będę sobie ukła­
dał jakoś życie samotnie...

—  Dlaczego mówisz, synu,. że samotnie? Chłop jesteś na 
schwał. Dziewcząt (u nas w Polsce nie brak. Co ci tam po takim 
zangliczałym, francuskim piesku! Potrzebna ci zdrowa, ładna 
dziewczyna, po naszemu my stolca, której tu dobrze na swojej pol­
skiej ziemi, a nie po Australii by się chciała włóczyć, żeby sobie 
męża znaleźć! Już my się z matką zakrzątniemy i coś ci upa­
trzymy —  bo przyznam ci się, że mi do wnuków tęskno. Lata 
swoje już masz i dawno mógłbyś mieć dzieciaki. Pietrek dziwaczy, 
przebiera między pannami, aż się doczeka, że żadna go nie bę­
dzie chciała, a Marysia nasza to takie chucherko. Matka ją chce 
jak najdłużej przy spódnicy trzymać. Już takie podobne we 
wszystkim do siebie, ze jak patrzę na nią, to mi się moja Ka­
rolcia z młodości przypomina. Szkoda tylko, żeś imię jej za­
brał... —  zaśmiał się Piotr.

—  No na razie to mnie nie swatajcie —  prosił Karol —  mu­
szę sobie tę Anulkę jednak z pamięci wykurzyć. Co tu gadać —  
od małego z myślą o niej żyłem...

—  No chłopie! Uszy do góry! —  poklepał syna Piotr po ra­
mieniu —  wszystko się ułoży. Byłem dziś u Kaliksta na przyję­
ciu. Kręci się tam kolo niego jakaś paniusia, panna Mańcia. W y­
malowane to, czupiradło, a twoja matka jak z przyjaciółką z nią 
gadała; Taka to już jest ta moja Karolcia —  dla każdego czło­
wiek wyrozumienie ma.
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